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P O L I T Y K A .

SPRAWA CHŁOPÓW W POLSZCZĘ.

Poniższą korrespondencyą  zna jdu jem y w Jou rn a l 
des Debats z 12 b. m. Jest  ona c iekaw a, bo w ykryw a 
iż rząd rossyjski zaam barasow any je s t  także z ch łopa­
mi. Mikołaj ogłaszając ukaz z 7 Czerwca chce uchodzić 
w oczach E uropy  za dobrodzie ja , a jak  się pokazuje, 
musiał on go w ydać raczej przez konieczność. Chłopi 
w Królestwie słyszeli o tem co zaszło w Galicy i , i za­
częli okazywać chęci i dążenia przeciwne dzisiejszemu 
tam porządkowi rzeczy; ztąd ukaz  cara i postawienie 
się rządu między właścicielami a wieśniakami w cha­
rakterze opiekuna tych ostatnich. Czy jednak ukaz  ten 
zadawałnia chłopów, czy zechcą oni poprzestać  na 
tem co im dozwala i przyznaje, to je s t  pytanie* na k tó ­
re odpowiadają rozporządzenia rządu , zmuszone ra­
czej m odyfikować ja k  rozwijać brzmienie ukazu. 
Bezwątpienia, rząd nie p ragnąłby  niczego bardziej, 
jak zniszczenia właścicieli t. j .  szlachty; ale też niczego 
mniej on nie życzy jak  rew olucyi, a kw estya urzą­
dzenia stosunków właścicieli z chłopam i, urządzenia 
mianowicie radykalnego, je s t  kwestyą rewolucyjną. 
Rząd rossyjski nie chciałby wchodzić w niepewną grę 
z żywiołem po p u la rn y m , a jednakże  w Polszczę zm u­
szony już  je s t  przez okoliczności do dotknięcia nader  
trudnych  zadań, k tóre  przeszedłszy ztąd do głębi im ­
perium , mogą p rzybrać  ch a rak te r  s traszny i nie prze­
widziany, a wszakże już  dziś przeczuwany. Dlatego 
Mikołaj postawiony między temi trudnościami, zrobił 
krok , ale bojażliwy, bo ukaz z 7 Czerwca nikogo s ta­
nowczo nie zadaw aln ia ,  trudności nie rozstrzyga, a 
jednakże  w prow adza już go na d ro g ę ,  na której za­
trzym ać m u się nie będzie podobna. Rozporządzenia 
rządu towarzyszące ukazowi, okazują całą jego nie- 
Sjjokojność i trudność położenia w kwestyi wieśnia­
ków, są one nieledwo podobne do tych , które  Mikołaj 
był zmuszony poczynić w roku  1842 wraz  po ogłoszę 
niu swego ukazu do tykającego kwestyi poddaństw a 
w Rossyi. Alenie wchodząc jak  na teraz w dalsze zasta­
nawiania  się, przytaczamy słowa k o rre sp o n d e n c y i ; p i­
szą z W rocław ia  31 Sierpnia :

o T r z y  w ażne d o k u m e n ta  zo s ta ły  og łoszone w Polszczę .  C h ł o ­
pi pod w p ły w e m  tego co zasz ło  w G a l i c y i ,  o dm ów il i  w n i e k tó ­
rych  m ie jscach  p ań szczy zn y ,  a gdy  w łaśc ic ie le  p ro p o n o w a l i  im 
z am ien ić  ją  na czy n sz ,  ci odpow iedz ie l i ,  iż n ie  w id zą  d laozegoby  
m ieli  p r z y jm o w a ć  now e c ięża ry ,  k iedy C esarz  m a  " z a m ia r  nie- 
ty lko  znieść  p a ń s z c z y z n ę ,  a le  rozdzie l ić  p om iędzy  n ich  g r u n ta  
d w o rsk ie  i lasy należące  do  w łaśc ic ie l i .  R ząd  n ie  m ó g ł  d łu że j  
m i lczeć ,  a tem m n ie j  w ys taw iać  się na fa łszyw e t ł ó m a c z e n ic  sw ych
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z a m ia ró w  p rz e z  sam eż  w ła d z e .  Dlatego w y t łó m a c z e n ie  się osą 
d z i ł  za p o t r z e b n e .  P o s z e d ł  n a w e t  da le j ,  ho u z n a ł  za  k o n ieczne  
w skazać  sw ym  p o d w ła d n y m  w y ra z y  k tó rem i  c h c e  dać  poznać  
sw ą  wolę .  T rz y  d o k u m e n ta  o k tó ry c h  w sp o m n ie l i ś m y  są :

« In s t ru k c y a  dla  u r z ę d n ik ó w  w y znac zonych  do  og łoszen ia  uk a ­
zu z 7 C z e rw c a  1 8 4 6  r . ;  sam  ukaz z 7 C z erw c a  1 8 4 6  r . ,  i po ­
s ta n o w ien ie  w y d a n e  do  G u b e r n a to r ó w  c yw ilnych  p rzez  W ie lko­
r z ą d c ę  K ró les tw a .  P o s ta n o w ie n ie  to n a k a z u je  G u b e r n a to r o m  
c y w i ln y m  og łos ić  ukaz  cesarski  we w szystk ich  g m in a c h  w czasie  
n a z n a c z o n y m  i p rzez  osoby g o d n e  zaufania  r z ą d u .

« O soby  w y z n a c z o n e  obw ieśc ić  p os ta now ien ie  g m in o m  , po- 
w in n e  n a p rz ó d  sa m e  d o b rz e  się p rze jąć  z a m ia ra m i  r z ą d u  i dać 
je  d o b r z e  z ro z u m ie ć  w ie ś n ia k o m .  Mają im ośw ia d czy ć ,  że C e sa rz  
su ro w o  z a b ro n i ł  p a n o m  spędzać  ich sam ow oln ie  z g ru n tó w  p rzez  
n ic h  u p ra w ia n y c h  , ale pod  w a r u n k ie m  , iż oni b ę d ą  d o p e łn ia ć  
sw y ch  p o w in n o śc i .  Ci k tó r z y b y  ich o d b y w a ć  n ie  ch c ie l i ,  nie 
po w in n i  l iczyć na  żadną  p r o t e k c j ą  r ządu  i b ę d ą  w yda len i  bez 
m i ło s ie rd z ia .

« Delegow ani d a d z ą  p o z n a ć  w ieś n iak o m ,  iż w tern co się tycze 
znies ien ia  p a ń s z c z y z n y  i s z a rw a rk ó w ,  U k a z  m a  na  ce lu  ty lko te ,  
k tó re  i s tn ia ły  n ie  p r a w n ie  i że  w ieśn iacy  n ie  m a ją  ż ad n eg o  p raw a  
s tanow ić  sam i w tej m a te ry i .  D elegow ani n a re sz c ie  zalecą im 
na js u ro w ie j ,  ab y  nie  s łu c h a l i  ż adnych  p o d m ó w  in te re so w an y c h ,  
a le żeby  we w szystk iem  spuścil i  się na  rząd  k tó ry  cz u w a  n a d  ich 
p ra w a m i  z t rosk l iw ośc ią  o jcow ską ,  i k tó r y  sa m  osądzi  ja k ie  c ię­
żary  m a ją  być  z n ie s io n e m i.  Z u p e łn a  u leg łość  rozkazom  r z ą d u  i 
p rzy jęc ie  tak o w y ch  bez ż a d n y c h  w a r u n k ó w ,  dow iodą  j e d n e ,  ile 
w ieśn iacy  z a s łu g u ją  na  opiekę  cesarską .  Rząd  m o c n o  p r z e d s i ę ­
w z ią ł  n ie  m ie ć  żadne j  li tości d la  n i e p o s łu s z n y c h ,  i ci k tó r z y b y  
chciel i  w y ła m a ć  się z pod rozkazów  sw y ch  p a n ó w  lu b  w ła d z y ,  
a lbo  p o b u d z a l i  in n y c h  do  n ie p o s łu s z e ń s tw a  , u legną  surow ej k a ­
rze ,  gdyż  rząd  n ie  ch c e  to le row ać  ża d n y c h  b e z p ra w ió w .  P o s t a ­
now ien ie  to podp isane  je s t  p rzez  x ięcia  P a s z k ie w ic z a .»

HlO K R E § P O N D E N C Y A .

0 W Y P A D K A C H  W G A L I C Y I
L ist z G alicy i, 20  S ie rp n ia  18^6 r.

Został nam  udzielony list poniższy; oprócz w ypad­
ków już  w iadom ych ogólnie , zawiera on wiele rzeczy 
dotąd nieznanych. Dziwny to był stan tej nieszczęśli­
wej Galicyi przed w y p a d k a m i,  dziwne zmieszanie 
w czasie w ypadków  ! Zdrada lub tchórzostwo jednych, 
zawód d ru g ic h ,  osłupienie lub  szaleństwo innych ,  
sprowadziły rozw iązanieoddaw na robionych obustron ­
nie p rz y g o to w a ń , jakiego nikt się nie spodziewał, ani 
mógł przewidzieć. Siedm miesięcy up łynęło  od zasz­
łych  wydarzeń , a nikt jeszcze sobie dokładnego o nicli 
nie może sformować zdania, i n ik t  nie uw aża  rzeczy za 
skończoną. Każdy wie iż stan Galicyi jakim jest pozo­
stać nie może, a co nastąpi,żaden nie wie; rząd, szlach­
ta i chłopi popychani są jakąś  fatalnością, wiodącą do 
p o rz ą d k u  k tórego dziś n ik t ocenić nie może.
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m y słó w  przed w y p a d k a m i, oraz przygotow ania je ­
dnych  i drugich , tak m ów i :

Chłopi przychodzil i do dworów i mówili  panom : « Cośmy 
też z a w in i li ,  że nas panow ie chcecie kazać p o za b ija ć ; dyć  s ły ­
chać i e  tu  przybędą  P olacy z  U a m eryk i i  razem  z  tem i p a n o ­
w ie nas pozabijać z  babami i  d ziećm i chcecie ». Każdy powie­
dział  : ot g łu p iś ,  przewróciło  ci się we łb ie ,  rób  swoje i koniec;  
i na tern stało , bo nikomu na myśl nie przyszło  , że to jest  co 
innego jak prosta gadanina.  Tak to wigc szło do późnej jesieni. 
W e Lwowie mówiono o w ybuchu rew o lu cy i , jak  sig mówi o 
rzeczy najobojętniejszej.  Na wsi chłopi sig bali Polaków z H a -  
m e ry k i,  a urlopniki i straż finansowa przesiadywali po karcz­
mach z chłopam i i radzili Bóg wie o c z e m ,  bo najczęściej roz­
mowy najważniejsze odprawiały sig na dworze.  Straż finansowa 
która w Listopadzie i G ru d n iu  innych lat, prawie nieustannie 
przebywała  w gorzeln iach ,  tego ( zesz łego) roku mniej okazała 
się w tym czasie czynną w zapobieganiu n a d u ż \c io m p o  browa­
rach. W padało to wprawdzie  w oczy, ale że była  pogłoska iż 
od nowego roku akcyza od wódki ma ustaó, sądziło więc wielu 
że z lego powodu mniej okazują gorliwości.

Tak rzeczy szły przez Styczeń i L u ty ;  xięża,  młodzież ,  a na­
wet i panowie pospołu z ch łopam i zabawiali się i przygotowy­
wali ich do wspólnego udz ia łu .  Z  drugiej strony nrlopnicy, 
wysłużeni żo łn ierze ,  ludzie bez s łużby ,  włóczęgi i hołota  ró ­
żnego narodu, snu ła  się z miejsca na miejsce , obierając sobie 
na schadzki k a rc z m y ,  i tam  dz ień  i noc pili i z sobą sie na ra ­
dzali.

Rząd pruski obudzony przez szpiegów rossyjskich , którzy 
jeszcze w Maju odkryli nader ważną korrespondencyg między 
Warszawą a Bruxella, z robił  także uważnym rząd austryacki. 
Zdaje sig jednak, że wigcćj była  zwrócona na ówczas uwaga na 
różne obroty komunisloskie,  jak dotyczące się powstania naro­
dowego, co szczególnie władzom rządowym we Lwowie zdawało 
sig rzeczą niepodobną. W skutku jednak tych ostrzeżeń , uw ię­
ziono w zachodnich obwodach, w 15::chni, w Wadowicach, 
Tarnowie i Rzeszowie zupełn ie  nic nieznaczące indywidua, 
obwinione o komunistyczne zasady; zresztą wszystko po da ­
wnem u zostało. Rey W ładysław  pod bokiem c y rk u łu  uzbroił  
czterdziestu  l u d z i ,  i w przytomności officerów zaproszonych na 
zabawę, m anew row ał z nimi.  Gi powróciwszy do Rzeszowa po­
wiedzieli to Kreszelmanowi, ale na tem rzeczy sranęły .  W T ar ­
nowie przebywali emisaryusze od w a s ,  rzemieślnicy robili  sio­
d ła ,  m u ndury  i t .  d . ,  a nikt z rządowych im o to słowa nie po­
wiedział,  pomimo że to się wszystko publicznie robiło .

Podczas se jmu , kilku obywateli  zrobiło  prezydentowi Baron 
Krieg uwagi , że snują się po kraju ludzie n iebezp ieczn i , że 
młodzież ma głowy zapalone, i że łatw'o z tego nieszczęścia wy­
niknąć mogą. On na to odpowiedział : S ie  sollen m ir  n u r  her- 
vorlre ten , die Regierung weiss es u n d is t  d a ra u f gefasst. ( Nie- 
chajno w ys tąp ią ,  rząd o tern wie i jest  na to przygotowany ). 
W Styczniu była  mowa o powstaniu z jednego rogu kraju  na 
d r u g i ; mówiono o tem powszechnie jako o rzeczy niezbędnej.  
Ci którzy byli więcej wcieleni w tajemnicę,  mówili o polowaniu 
na wilki. Powstanie ogólne m iało być w Lu tym , atoli zaareszto­
wanie osób znaczniejszych , prowadzących dzieło w P ru s ie c h , 
zw ichnęło  także i u nas przeznaczone t e r m in a . . . .

Po klęsce Tarnowskiej nastąpiły  wypadki w Horoszanach, 
w obwodzie S a m b o rsk im ,  gdzie uprzedzony C yrkuł  wysła ł  tam 
poufa łych do zakierowania ch łopam i.  Rzecz na tu ra ln a ,  że 
sprzysiężeni widząc się zawiedzeni w przyrzeczeniu chłopów , 
w rozpaczy strzelili do nich w Horoszanach , podobnie  jak sig 
to stało i w Lisiej G ó rze ,  i to by ło  um ówionem hasłem  do za­
mordowania lub zabrania  wszystkich. Chłopa któren pad ł  od 
s trzału  m andataryusza  w Horoszanach, huzary  chowały w Mi­
kołajowie z wielką pompą wojskową, jako poległego w obronie 
t ronu i m onarchii .  Chłopstwo rozhukane ,  zabijało w prawo i 
w lewo kto się n a w in ą ł ,  i tym  sposobem posessora Łomżyńskie­
go, najniewinniejszego z ludzi , powracającego ciężko pokale­
czyli iż dotąd leży w szpitalu.

Drugi i najważniejszy pu n k t  powstania był w Sauockiem, tam 
zebra ło  się przeszło 1 ,000  lu d z i ,  na czele  ich sta ł  mandata-

ryusz i xiądz. Oddział ten złożony b y ł  po większej części 
z chłopów i tylko małej części oficyalislów. Zamiarem ich było 
iść na przeciwko kolumnie z Krakowa w ysz le j ,  aby się z nią 
połączyć. Ale na wychodzie z umówionego miejsca, wpadł  Komi­
sarz obwodowy na czele niewielkiej liczby żołn ierzy , i zabił 
mandataryusza i x iędza;  zdemoralizowana kupa tym  wypad­
k iem ,  słaby tylko dała  odpór i rozbiegła  się; urzędnik jednak 
też u tracił  życie.

Trzeci  p u n k t  działania b y ł  Narajów, o milę od Brzeżan. Na 
czele tego stali oficyaliści prywatni i obyw ate le ,  i z rąk tych 
najwięcej padło  żołnierzy. Przyciśnięci si łą  , poczęści polegli ,  
poczęści w niewolę się dostali ,  gdzie czekają rozwiązania swego 
przeznaczenia w więzieniu.

Formowanie  sig do działania gotowych band w całym  kraju 
by ło  u rząd z en e ,  i każda mia ła  swego naczelnika; główny pun t  
operacyi był Lwów, a po obwodach miasta obwodowe. Mie­
szczanie po miasteczkach dobry okazywali duch narodowy, to 
samo szlachta chodaczkowa, a gdyby nie zdrada, by łby  taniec 
niejednego posła ł  do wieczności. Z chybieniem term inu  , p o ­
szło wszystko krzywo. Na niektórych miejscach słysząc o n ie ­
pomyślnych wypadkach , przyczaili  się działający, każdy m y ­
ślał o ocaleniu i czekał tylko co się stanie.

Po tych nieszczęściach nastąpiło aresztowanie en masse po 
całym kraju,  przeszło 5 ,0 0 0  osób uwięziono, z których jednak 
teraz z parę tysięcy wypuszczono. Chłopi kosami uzbrojeni , 
przywozili co m om ent ludzi różnego stanu do cyrku łów . O gło­
szenie prawa wojennego i cena na głowę Dębowskiego i Wiśnio­
wskiego, sprawiły największe wrażenie. S ło w e m ,  wszystko co 
się dzia ło w kolo nas , było tak srogie , tak o k ru tn e ;  wszelkie 
kroki rządu w takim nieładzie z ro b io n e ,  że ub liży ł  własnej 
godności swojej w oczach tych n a w e t ,  co jego stronnikami byli. 
Wypadki w K rak o w ie ,  na P o d g ó r z u , jak i okropności w T ar­
nowie , są tobie znane.

[Dokoiiczenic w  p rzy s z ły m  num erze).

Suskrybcya  na pom nik grobowy ś . p .  Generała  
Małachowskiego.

l i s t a  1 7 t a -

Wnieśli na ręce Kom. F u n d u .  E .  V.
Patek  fr .  2 c »
K i r k o r .................................................................................... 7 5 0
Bezimienny z Paryża...................................  4  25
Gordaszewski datek p o w t ó r n y ...................................  I »
Polacy z Je r sa y ...................................  15 »
L indray z Nancy ....................................  2 *>
Drozdowski z Paryża ...................................  2 »
Polacy z A lg ieru ..................................  53 95

Wnieśli  na ręce Posła  Chełmickiego :
Xiężna z Czartoryskich W irtembcrska . . . .  5 »
Kanlorbery  Tymowski z Bordeaux...................................  10 >,
Kisielnicki Ignacy z P a ry ża ................................. 10 »
Dr. Krosnowski    10 »
Wielogłowski z rodziną  ................................... 2 50
Bielski Major » .......................................  5 »
Pan O.    10 ..
Pan X .     2 »
Czeczot i Ziemccki » .......................................  5  »
Półkownik Kamieński » .......................................  2  »
Koźmian J a n  » .......................................  5 »
Poseł Malinowski » .......................................  5 »
Jeśm an Alexander * > .......................................  »
Dzięcielski Józe f     2 .>
Niezabilowski Hieronim  ............................................  » 50
G enera l  Mycielski     15 »
Ostrowski Ju s ty n     5 »
Bezimienni o .......................................  506  8 0

Wnieśli na ręce Kassyera byłego Komitetu Zje- 
noczenia :
Polacy z S t . - A m an d   » 9 0
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Kałusowski Henryk z A m eryki   I 25
Kamiński A. Stanis ław »   I 25
Lange Władysław » ......................................  2 50
Lntnicki Wincenty » .......................................  2 50
Markiewicz Fabian »   1 25
Mass Godfryd » ........................................ 5 »
Muller Franciszek » ........................................ 2 50
Pajęcki Hierunim » ........................................ 2 50
Rożyński Wojciech »   ł 25
S. G. ° ........................................ 2  5 0
Wodzyński Jó z e f  » ........................................ 1 25
Szreder  Hieronim » ........................................  I 25

R azem ............................................716  40
S um m a z list poprzednich.................................  2 ,8 2 2  75

O g ó ł ..................................   3 ,5 3 9  15

K om m issya tru d n ią ca  się p o m n ik iem  G enerała M ałachowskiego  
Do P P . Suskryb torów .

G dy  pomnik dla ś.  p. G enera ła  Małachowskiego postawiony 
z o s ta ł ,  Kommissya trudniąca  się tym pom nik iem , m a honor 
wezwać jak najuprzejmiej łaskawych Suskrybtorów, którzy jesz ­
cze nie uzupełnili  swego d a tk u , aby raczyli przyspieszyć onego 
nadesłanie ; inaczej pokrycie kosztów nie mogłoby być u z u p e ł ­
nione. Po uiszczeniu się Suskrybtorów, natychmiast Sprawozda­
nie z wydatków na pomnik ogłoszone zostanie.

Kommissya pomnikowa uprasza Suskrybtorów o nadesłanie  
należytości pod adresem : a Mr. R oszkiew icz F e l ix ,  rue  des 
Ganettes, 1 6 ,p re s  St . -Su lp ice ,  a Paris .

Paryż 12 Września  1846 roku.

(p o d p isa n o )  B o r o w y  Konstanty ,  Z w i e r k o w s k i  Walenty, 
R o s z k i e w i c z  Felix .

N E K R O L O G .
Dnia 16 b.  m . ,  o godzinie 10 'i , odbyło  się w Paryżu ,  w Ko­

ściele Ss° R o c h a ,  żałobne nabożeństwo za duszę ś. p.  Kacpra 
Wielogłowskiego, byłego Kasztelana i Prezesa Senatu  Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej,  zmarłego w Warszawie 13 Sierpnia b. r .  
w 77 roku życia.  Mszę Ś .  celebrował X. Kamoeki w obec licz­
nie zebranych rodaków, a X .  Terlecki m ia ł  kazanie pogrzebo­
we. Obok katafalku stali syn i synowiec z m a r łe g o , będący 
w Emigracyi .  Szczegóły życia nieboszczyka są następujące

Kacper W ielogłowski , syn J ó z e fa ,  Starosty Olszańskiego, 
posła na  Sejm 4° letni,  u rodz ił  się w Galicyi; by ł  wychowany 
w W iedniu,  w kollegium szlacheckiem. Wcześnie rozwinął zna­
mienite  zdolności , które poświęcić Ojczyźnie zapragnął,  i dla 
tego pomimo że urodzony z m ajętnych rodziców, m ógł niepodle­
głe  wśród rodziny wieść ż y c i e , r zuc i ł  się w zawód służby 
publicznej,  i pod wodzą wuja swego Marcina Badeniego, Mini­
stra  Sprawiedliwości, do trudnych  sposobił  się obowiązków.

Za Xięstwa Warszawskiego b y ł  przez krótki czas pierwszym 
Radcą prefektoralnym, a wkrótce potem mianowany Prefektem 
D epartamentu  Krakowskiego, z rzadką gorliwością i poświęce­
niem się urząd ten sprawow ał.  Była to chwila dla niego na j­
szczęśliwsza w życiu,  bo nie wątpił  o odbudowaniu Polski 
przez Cesarza F rancuzów , i ca łą  swoją czynność k u te j  dążności 
skierował. Po upadku Napoleona, zmiany zaszłe wskutku Kon­
gresu Wiedeńskiego , zastały go na dawnym urzędzie.  Nowy 
rząd ,  ocenił łatwo zdolności Kacpra Wielogłowskiego, dowie­
dział  się o powszechnem zaufaniu jakiego on używał między 
obywatelstwem, sta ia ł  się przeto zobowiązać go, iżby przy u rzę ­
dzie został  i prezesostwo województwa krakowskiego p rzy ją ł .  
Wielogłowski mniej na obietnice Ces. Alexandra  rachując,  nie­
c h ę tn ie  się do ofiarowanego m u  u rzędu  przychylał ,  i do dóbr  
swych usunął  s ię ,  czekając bliższego rzeczy wyjaśnienia. P rze ­
cież po śmierci swej żony, będąc znowu p o w o ła n y m , w tych 
prawie  słowach do swego wuja napisał : « Wiem iż nas Moskale 
Próżnemi łudzą  obietnicami,  wszakże i tak usuwać się patryotom

I niegodzi,  bo może gorszych powołają  ludzi,  którzy ślcpemi będą 
narzędziami ich woli; t rzeba więc Ojczyźnie i w dobrem  i 
w ziem położeniu służyć i dla tego namyśli łem  się wrócić do 
urzędu. »

Jak  się zaś w t rudnem  położeniu urzędnika naczelnego w w o­
jewództwie Krakowskiem przez lat 15 sprawował,  aż do roku re- 
wolucyi,  wic kraj cały, a bliżej we własnych sercach ocenili oby­
watele krakowscy, którzy go wyjątkowo, oznaką najpiękniejszą 
ich szacunku zaszczycili , obdarzając za zezwoleniem Izby S e j­
mowej, pugilaresem s reb rnym ,  z napisem : «Wdzięczni obywa­
tele województwa krakowskiego, swemu prezesowi Kacprowi 
Wielogłowskiemu ». Rzecz d z iw n a ,  iż równocześnie prawie  
rząd krajowy mianował go Radcą Stanu i ozdobił  o rderem  Ś. 
Stanisława le j  klassy, tak jakoby chciał pokazać, że nawet nie­
przyjaciele  umieją wspólnie z przyjaciółmi ocenić cnotę,  z a s łu ­
gę , i bez:nteressowne poświęcenie się . Wkrótce powołany do 
Senatu  jako Kasztelan , m ia ł  zająć przeznaczone m u  oddawna 
miejsce Ministra S p r .  W ew. kiedy rew olucja  polska, otworzyła 
dla narodu i dla niego pole najdroższych nadziei oswobodzenia 
się z pod ja rzm a  moskiewskiego.

Z ośmiu prezesów których nowe wypadki posad pozbawi­
ły ,  jeden Kacper Welogłowski został na m ie jscu ,  i urząd 
swój z gorliwością i zupełnem  oddaniem się d ope łn ia ł .  W ytra ­
wny urzędnik , człowiek raczej czynu jak pustej wrzawy, nie 
szum ia ł  udanem zarozumieniem, ale wziął się odrazu  do o r -  
ganizacyi pułków w swojem województwie, do zbioru magazy­
nów, i prace swoje biórowe podwoił.  Jakoż, gdy urzędnicy pod­
władni szczęściem w pierwszych dniach odurzeni,  pytali się go 
c o c z y n ić m a ją  w okoliczności obecnej,  odrzekł : « młodsi niech 
idą do wojska, a po wywalczeniu Ojczyzny znajdą swoje urzęda, 
a my starsi,  zastąpmy ich podwajając godziny prac  naszych b iu­
rowych : kto pracował pierwiej 6 g o d z in ,  niech pracuje 12; 
ja  się na to piszę, a o równiej igorliwości panów niewątpię.  » 
istotnie,widziano Wielogłowskiego pracującego najczęściej wbió- 
rze od godziny 6 rano ,  aż do później nocy.

Po nieszczęśliwem rozwiązaniu sprawy naszej,  Wielogłowski 
do trwał  w swem  miejscu aż do usunięcia się wojsk polskich ze 
stolicy w ojewództwa,  poczem złączył się z korpusem G ła .  R ó -  

r życkiego w P iń czo w ie , gdzie gdy go jeden z krewnych n a m a ­
wiał aby się wcześniej s c h r o n i ł , odpowiedział : « Dopóki będzie 
jedna  piędź ziemi polskiej wolna, i na niej krakus z k o s ą , dopó­
ty nie ustąpię z kraju  , —  nie wypada naczelnikowi wojewódz­
twa torować szlaki dezercyi ». Kiedy już  całe  wojsko się p rze ­
p raw i ło ,  Kacper Wielogłowski przez Moskali ścigany, \\  c h ło ­
pskiej sukmanie  łodzią przez Wisłę  się p rz e p ra w i ł ,  i kilka mil 
idąc pieszo, do Podgórza się dosta ł.  Tam deputacya Obywateli 
z Królestwa p rzybyła  do niego, prosząc iżby do urzędu swego 
p o w ró c i ł ,  a w tak trudnych  okolicznościach województwa nie 
opuszczał,  zaręczając iż władze rossyjskie, uczują potrzebę po­
wołania  go i zostawienia przy urzędzie,  w samymże już  celu za­
spokojenia województwa, i zadowolnienia obywateli. Lecz Ka­
cper Wielogłowski tej propczycyi nie przyją ł  mówiąc : a Do­
póki m ogłem  być pośrednikiem , i osłaniać was od nieszczęść 
przywiązanych do niewoli narodu, dopóty chętnie się wam po ­
święcałem  ; lecz dzisiaj kiedy tej możności nie widzę, na rzę ­
dziem waszego prześladowania  być ani chcę ,  ani mogę ». Z o ­
sta ł  więc w Krakowie, nie mając już  ani woli ani ochoty po­
święcać się życiu publicznem u , ale raczej chciał  oddać resztę 
dni swoich, napisaniu dokładnego dzieła o A dm in is t ra c j i ,  po­
służyć kiedyś mogącego jako matcryal do narodowego prawoda­
wstwa. Ju ż  by ł  do tej ważnej czynności zebrał  m ate rya ły ,  kiedy 
reorgan izacja  Rzeczp. Kraków, przez trzy dwory ustanowiona, 
wyrwała  go znowu z domowego zacisza.  Kommissarze zesłani 
przez dwory pojęli łatwo iz nikt kwestyi miejscowych i potrzeb 
Rzeczp. lepiej od Kacpra Wielogłowskiego znać nie m oże ,  ztąd 
prosili go o wsparcie  ich radą.  Obywatele krakowscy pragnąc 
ze swej s trony, mieć praw  swoich w K. Wicloglowskim nieza­
przeczonego obrońcę, zniewolili go iżby się od tej posługi nie 
usuw ał,  dlatego znowu do sprawy publicznej w pływał,  i o ile 
m ógł o ty łe  z dawnych in s ty tuc ji  Rzeczp. wyra tował.  Kommis­
sarze rządowi widząc z jednej  s trony, iż nik t  lepiej od niego 
posadzie trudnej po reorganizacyi Krakowa nie odpowie, z d r u ­
giej strony chcąc przez wybór człowieka mającego powszechną
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m iło ś ć ,  zagoić b l izny  R z e c z p .  zadane, i u łagod zić  u m y s ły ,  w ło -  j 
żyli  na niego ciężar zarządu, mianując go Prezesem  S en a lu .  Ja­
koż, wybór ten pow szechnem  zadow oln ien iem  mieszkańców był  
zatwierdzony, a K. Wielogtowski przyjmując urząd rzekł tego 
samego dnia przyjacio łom  swoim : « K iedy  lak Bóg c h c ia ł ,  to 
powinnością  naszą jest  s tw orzyć tu w tym m a ły m  kraju ognisko  
przyszłej  n a ro d o w o śc i , a m oże  z tćj malej  iskierki , roznieci  się 
kiedy wielki p ło m ie ń  o. Istotnie obsadził  wszystkie urzędy od jego  
nominacyi za leżące ,  samymi prawie w ychodźcam i polsk im i;  mi- 
licyą niedobitkami wojsk polskich z a p e ł n i ł ,  ubrawszy ich 
w m undury  b y łego  wojska za X ies tw a Warszawskiego; m onetę  
krakowską z herbem  Itzeczp. bić kazał; dziennikarstwo o ile dało  
się przy szpiegostwie R ezydentów  wspierał; zamek królów po l­
skich restaurować począł;  upadające kośc io ły ,  sk ladkowem i  
pieniędzmi podnosił;  a szczególniej  klassą uboższą narodu i po­
lepszeniem jej bytu z ca łą  gorliwością zajął się ,  ustanawiając 
dla w łośc ian  i uboższych  m ieszczan, osobne przy sw oim  boku 
bióro, któreby dla ubogich  bez stępia i kosztów wszelkie spra­
wy odrabiało, i nic dalej jak w przeciągu trzech dni,  do dccyzyi  
Senatu przedstawiało .

Wśród tych u lepszeń, i pomyślności do jakiej  R. P . przycho­
dzić zaczę ła  pod w p ły w e m  gorliwości p r e z e s a ,  najsmutniejsze  
on przeb yw ał  c h w i l e , i w najtrudniejśzem znajdował się p o ło ­
żeniu .  Rezydenci w k onferencją  nieustającą za w ią z a n i , nasyłali  
go notami d y p lo m a ty r z n e m i , dawali uczuć n ieukonlenlow anie  
dw orów , straszyli wojsk w k r o c z e n ie m ,  żądali extradycyi w y ­
chodźców , rapportowali o ich związkach i spiskach prawdzi­
wych i fa łszyw ych .  Iłu b y ło  w y c h o d ź c ó w ,  tyłe powtórzonych o 
nich not dyp lom atycznych . Kacper W . w idząc w łaśn ie  w tych 
sam ych w spółbraciach  swoich ludzi z a s łu ż o n y c h ,  w których 
rządy w idzia ły  przestępców, ochraniał ich często przytu łkiem  
w e w łasnym  dom u u łzielanym , i bezpośrednio lub pośrednio  
o s t r z e g a ł , a licząc na sw ych  p o d w ła d n y c h , rozkazy nigdy 
względem  w ychodźców  niedokonane w y d a w a ł ,  dla zaspokojenia  
rezydentów , tak iż Kraków coraz więcej w ychodźcam i się za­
pełn ia ł  , pod różnemi pozorami i nazwiskami. W końcu gdy  
zawiedzeni w swych oczekiwaniach r e z y d e n c i , odebrali  od 
dworów rozkaz rugowania polskich Em igrantów połączonemi  
si łami w o j s k ,  zaw ezw ano Prezesa osta te z c z n ie , iżby do tej 
c z in n o ś c i  jako władza miejscowa należał .  Wtenczas K. Wie-  
logłowski składając dym issyę  ze swego urzędu , o św iad czy ł  re­
z y d e n to m ,  « iż katem sw ych współbraci  być nie m o ż e ,  i do 
wspóln ictwa tak nieludzkiego postępku nie należy.  »

Znowu więc w r. 18 3 6  powrócił  do sw ego dom ow ego  zacisza,  
ale większą je szc ze  otoczony m iłośc ią  mieszkańców Krakowa,  
jeżeli już nie urzędow nie  , to pryw atnie ,  radą i w p ływ am i b y ł  
im pom ocnym . Sędz iw y s ta r z e c , straciwszy ca łe  życie , zdro­
wie i majątek na usługach  j ubl icznyeh , tę przynajmniej w sta­
rości  pozyskał n a g r o d ę ,  iż go lud w końcu sw ym  dobrym  pa­
tr iarchą  oazy w a ł ,  a na ulicach otaczał,  i z przychylnością i s z a -  [ 
runkiem w ita ł .

Wypadki t e g o r o c z n e ,  zastały Kacp. W ie log ł .  pod ciężarem  
wieku , i odbytych ciężkich w ostatnich latach chorób. Jednak  
dość m u  b y ło  w iedzieć  iż sprawa się toczy o n iepodleg łość  P o l ­
ski , a zaraz do niej się p r z e w a ż y ł , i ku s łu żb ie  krajowej od- 
m ło d n ia ł .  Skutek n ieszczęśliw y  przeds ięw zięc ia ,  n ieu w ień czy ł  
pociechą jeg o  żarliwego poświęcenia  s i ę ,  ale owa ostatnia spo- j 
sobność  służenia krajowi była niejako pieczęcią jego cnotl iw ych  
i patryotycznych  usi łow ań .  Moskale m szcząc  się za daw ne i no­
w e poświęcenia , przeciw w szelkim  prawom narodów, W ie lo g . ,  
obywatela kraju u d z ie ln e g o ,  porwali,  do Warszawy zawieźli  i 
77  letn iego  starca do wilgotnego w ięzien ia  cytadeli w trąc i l i ,  
zkąd na trzy dni tylko przed śmiercią kazali wynieść  na miasto ,  | 
gdzie  ten nowy m ęczennik  sprawy narodowej, skołatanego d u ­
cha oddał w ręce Boga, zostawując d łu g i  żywot do naśladowania  
tak sw ym  s y n o m ,  k r e w n y m ,  jak rodakom.

w uuoin ok i i
G a z e ta  L w o w sk a  z 1?“ Września. « J .  G. K .  Mość raczy ł  

n ajw yższem  postanowieniem z d. 18 Sierpnia b. r. Fryderykowi

Koja zwierzchnikowi urzędowem u w Myślenicach i Lanckoronie,  
tudzież Ignacemu Langer zw ierzchnikow i urzędowem u w Mako- 
w ie  w obw odzie  W adowickim , za okazane przez nich podczas  
ostatnich wypadków w  Galicyi  śród zasz łych  stosunków odpo­
w iednie  postępowanie i za te ważne u s łu g i ,  które oni przez sw oje  
si lne i og lędne  wystąpienie położyli  w interesie zagrożonego  
publicznego b e z p ie c z e ń s tw a , nadać najłaskawiej wielki z ło ty  
medal honorowy; następnie Jakubowi Bargiel m iejscow em u sę­
dziem u w Sułkow icach  m ały  z loty  medal honorowy ze wstążką ; 
zaś Janowi Klinnas m iejscow em u sędz iemu w  Lubieniu; A n to ­
niemu M alinowskiemu , m iejscow em u sędziemu w  Borkach ; 

i Piotrowi Maślonka m iejscowem u sędziemu w Woli Rudzieszow-  
sk iej;  Norbertowi Kloe m iejscow em u sądziemu w  Kobierzynie;  
Wojciechowi Piekarzyk deputowanem u gm iny  Kobierzyń, tym  
wszystkim w obwodzie  W a d o w ic k im ; a Adalbertowi Laska,  
miejscowem u sędz iem u w  O slrzeszy ,  w obw odzie  Sandeck im ,  
pieniężne nagrody po piędziesiąt  z ło tych  reńskich dla każdego  
z nich za okazaną przy tej sposobności  wierność dla rządu, tu­
dzież za stawiony przez nich podczas zaburzenia publicznej  spo- 
kojności i napadów na własność  odważny odpór w bronieniu p u ­
blicznego porządku i prywatnej  w łasności .

— G a z e ta  K o to ń sk a , ze  L wow a 5 9  S ierpnia ,  l irabia  Stadion  
przy był tu 2 4  rano z podróży swojej po Zachodniej Galicyi . Całe  
podobieństwo rozgłaszanych wieści o nowych powstaniach ,  któ­
re nowem  groz i ły  n iebezpieczeństw em  , zostały od w o ła n e .  J e ­
dnakże możnaby m niem ać ,  że  zamachy ch łopsk ie  zawieszone z o ­
stały dla sianozbioru i żn iw .  Teraz gdy siano i zboże sprzątnęl i ,  
przyprowadzają do skutku zapowiedziane pogróżki przeciw  
w łaśc ic ie lom  dóbr z iem sk ich .  S łych ać  iż mają sprowadzić do 
Galicyi nowe oddziały w ojsk ,  konsyslujące w innych prowin­
c ja c h .

—  G azeta  S zlą sk a  pisze z Krakowa, z daty pierwszych dni  
W rześnia ,  iż od dni 14 “ w ojenne środki ostrożności w mieście  
z większą daleko przedsiębrane są surow ością .  N ocne  patrole od ­
bywają się z armatami,  straże wiejskie są powiększone,  oddzia ły  
Szew olcżerów  przebiegają ki aj we wszystkich kierunkach, i 
straże wiejskie składające się z c h ło p ó w  posiadających własność  
gruntow ą, mają rozkaz zatrzymywać każdego który im osob iśc ie

1 znanym  nie jest .  Jeżeli  kto ze straży przekonany zostanie o op ie ­
szałość, ulega karze pieniężnej  dwóch talarów, oprócz kary c ie­
lesnej.  O bw ieszczen ie  policyjne zakazuje pod zagrożeniem kary 
pieniężnej, więzienia i ch łosty ,  o polityce rozmawiać. C od zien ­
nie przybywają do Krakowa z Galicyi posiadacze dóbr,  jakoteż  
takowi z w o ln ego  okręgu miasla Krakowa, pędzeni postrachem  
dotąd nie w ylłóm aczO nym . Wenda siedzi dotąd w  Kielcach i nie  
ma być do Warszawy lecz do innego g u b ern ia ln ego  miasta ode­
słany .  O Tyssowskim donoszą tu d z iw n e  w iadom ości .  Prezydent  
kommissyi wojennnej pozwala zaledwie raz na dzień więźniów  
odwiedzać familiom, którym pozwolenie  bywa udzielane z wiel­
ką trudnością. Odwiedziny nie trwają d łużej  nad pó łgodziny  i 
lo w asystencji  sekretarza Auslryaka na to w yznaczonego .

Proszeni jesteśm y donieść  co następuje :
Dnia 21 , to jest  w przysz ły  p o n ie d z ia łe k ,  jako w rocznicę  

śm ierc i  ś .  p .  Klementyny z Tańskich H ofłm anow ej ,  odbędzie  
się za jej duszę  ża łobne  n abożeństw o ,  o godzin ie  lOtej , w k o­
śc iele  Śgo R o c h a ,  na które rodaków się zaprasza.

Z m a r l i .

Dnia 3 Lipca b. r.  umarł w Orleanie Harold, G ro n o s ta jsk i , 
urodzony w e  F r a n c y i , lat 6 mający.

— Dnia I S ierpnia  b .  r. umarł w Tours przez spadnięcie
z rusztowania mularskiego,  W ysokiń sk i S z y m o n ,  rodem ze wsi  
Maguny na L itw ie ,  lat 0 2  mający.

— linia 3 Sierpia h. r. umarła w Orleanie wdowa /’ etrasie-
w ic z  , z d o m u  Lasocka, w óO roku życia.

R edaktor  Naczelny •• J .  F .  K o ł o s o w s k i .
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